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  To mu­sia­ło się fa­tal­nie skoń­czyć. Nie mo­gło być ina­czej, kie­dy woź­ni­ca za­ciął ba­tem po za­dzie ra­so­we­go gnia­de­go cle­ve­lan­da, za­przę­żo­ne­go do prze­ła­do­wa­ne­go wozu. Mia­ło się do­pie­ro oka­zać, kto na tym ucier­pi.


  O brza­sku Ar­cher Craw­ford wy­szedł z ho­te­lu nie po to, by szu­kać kło­po­tów. Prze­ciw­nie, zro­bił to, aby ich unik­nąć. We­wnątrz, przy sto­li­ku kar­cia­nym, zo­sta­wił No­la­na Graya, swo­je­go to­wa­rzy­sza po­dró­ży i przy­ja­cie­la, któ­ry przez całą noc grał w kar­ty. Był prze­ko­na­ny, że nie­uchron­nie No­lan wda się w awan­tu­rę z po­zo­sta­ły­mi gra­cza­mi, i nie chciał być tego świad­kiem.


  Jed­nak kło­po­ty do­ści­gnę­ły Ar­che­ra, po­nie­waż nie mógł stać bez­czyn­nie i pa­trzeć, jak woź­ni­ca znę­ca się nad ko­niem. Po­zna­czo­na skó­ra na bo­kach zwie­rzę­cia świad­czy­ła o tym, że nie po raz pierw­szy do­stał la­nie. Mo­gło się to zda­rzyć po raz ostat­ni, o ile Ar­cher zde­cy­du­je się wkro­czyć do ak­cji.


  Woź­ni­ca po raz ko­lej­ny świ­snął ba­tem. Ro­sły chłop był bez­względ­ny; koń albo po­cią­gnie ła­du­nek, albo pad­nie. Za­no­si­ło się na to dru­gie, naj­gor­sze, i naj­wy­raź­niej koń to ro­zu­miał. Nie prze­ja­wiał stra­chu, stał zre­zy­gno­wa­ny i cze­kał. Pad­nie te­raz albo, je­śli się po­ru­szy, pod cię­ża­rem od­po­wied­nim ra­czej dla dwóch koni.


  Bat wzniósł się po raz trze­ci. Ar­cher wy­chy­lił się spod oka­pu i okry­tą rę­ka­wicz­ką dło­nią bły­ska­wicz­nie chwy­cił koń­ców­kę bata, po czym szyb­ko owi­nął go so­bie wo­kół nad­garst­ka. Woź­ni­ca za­chwiał się na wy­so­kim sie­dze­niu, po­de­rwa­ny w górę ni­czym ryba wyj­mo­wa­na z wody.


  – Może byś spró­bo­wał na wła­snej skó­rze, ja­kie to uczu­cie, za­nim go zno­wu ude­rzysz – po­wie­dział Ar­cher i sil­nie po­cią­gnął ba­tem.


  Woź­ni­ca z naj­wyż­szym tru­dem utrzy­mał się na koź­le.


  – Nie wtrą­caj się! – rzu­cił. – Ten koń musi za­ro­bić na swo­je utrzy­ma­nie i ja też – do­dał i pu­ścił gwał­tow­nie rę­ko­jeść bata, żeby nie­po­trzeb­nie wtrą­ca­ją­cy się obcy upadł w bło­to pod wpły­wem siły bez­wład­no­ści.


  Ar­cher jed­nak utrzy­mał się na no­gach, co wię­cej, zwi­nął bat wo­kół dło­ni i łok­cia. Za­cho­wa­nie woź­ni­cy nie po­zo­sta­wia­ło cie­nia wąt­pli­wo­ści, że jest cwa­nia­kiem i bru­ta­lem.


  – Twój wóz po­win­ny cią­gnąć dwa ko­nie. Ten nie do­ży­je wie­czo­ru. Co po­czniesz bez nie­go?


  – Nie two­ja spra­wa. Od­daj bat. Mu­szę je­chać. – Woź­ni­ca za­czął zsu­wać się z sie­dze­nia, wro­go pa­trząc na obroń­cę ko­nia.


  Wsz­czy­na­nie bój­ki było ostat­nim, cze­go ży­czył so­bie Ar­cher. Za go­dzi­nę miał wejść na po­kład stat­ku. Co praw­da, ćwi­czył wal­kę na pię­ści w sa­lo­nie John­so­na, ale woź­ni­ca był od nie­go spo­ro cięż­szy. Wo­lał­by nie wy­ru­szać w wy­ma­rzo­ną wiel­ką po­dróż z roz­kwa­szo­ną war­gą i pod­bi­tym okiem.


  Koń za­rżał i szarp­nął się w uprzę­ży, jak­by chciał go ostrzec. Po­tęż­ny woź­ni­ca sta­nął w od­le­gło­ści kil­ku kro­ków od Ar­che­ra, wy­cią­gnął rękę i rzu­cił:


  – Bat.


  – Od­dam ci go w za­mian za ko­nia.


  – Bat za ko­nia? – Woź­ni­ca splu­nął.


  – Plus to, co mam w kie­sze­ni.


  – Może masz w niej pu­sto. Po­każ.


  Ar­cher prze­zor­nie utrzy­my­wał bez­piecz­ną od­le­głość od woź­ni­cy. W świe­tle ulicz­nej la­tar­ni bły­snął zło­tym spi­na­czem do bank­no­tów. Koń trą­cał go łbem w ło­pat­kę, jak­by za­chę­cał do dzia­ła­nia.


  – To uczci­wa ofer­ta. Mo­żesz na­być dwa ko­nie za to, co tu mam. – Ar­cher nie po to chciał wy­ku­pić ko­nia, żeby jego okrut­ny los po­dzie­li­ło inne zwie­rzę.


  Po­now­nie po­ma­chał zwit­kiem bank­no­tów. Sły­szał od­głos nad­jeż­dża­ją­ce­go po­wo­zu, praw­do­po­dob­nie tego, któ­ry miał za­wieźć jego i No­la­na do do­ków. Czas na­glił.


  – Bat i pie­nią­dze za ko­nia. Nad czym tu się za­sta­na­wiać?


  – Niech bę­dzie – od­parł opry­skli­wie woź­ni­ca i szyb­ko wy­jął pie­nią­dze z dło­ni Ar­che­ra. – Jest twój. – Wska­zał gło­wą ko­nia i do­rzu­cił: – Wy­przę­gnij go so­bie.


  Ar­cher zro­bił to bez zwło­ki. Do­brze, że ura­to­wał mal­tre­to­wa­ne bied­ne zwie­rzę, ale co te­raz? Po­wóz, któ­ry nad­je­chał, rze­czy­wi­ście oka­zał się tym, któ­ry wcze­śniej za­mó­wi­li. Miał nie wię­cej niż dzie­sięć mi­nut, by pod­jąć de­cy­zję. Chwy­cił za wę­dzi­dło, aby za­pro­wa­dzić ko­nia do ho­te­lo­wej staj­ni. Po dro­dze zaj­rzał przez dłu­gie fron­to­we okna do środ­ka ho­te­lu. Sy­tu­acja nie wy­glą­da­ła do­brze. No­lan i jego part­ne­rzy od kart wsta­li od sto­li­ka. Je­den z nich ge­sty­ku­lo­wał z oży­wie­niem, wska­zu­jąc na le­żą­ce na zie­lo­nym suk­nie kar­ty i pie­nią­dze. Ar­cher po­my­ślał, że gru­bo prze­sa­dził, za­kła­da­jąc, że ma do dys­po­zy­cji dzie­sięć mi­nut.


  – Trze­ba prze­cho­wać tego ko­nia – zwró­cił się do sta­jen­ne­go i po­ło­żył na nie­he­blo­wa­nym sto­le kil­ka mo­net. – To wy­star­czy na jego utrzy­ma­nie do cza­su, kie­dy bę­dziesz mógł go ode­słać.


  Sta­jen­ny prze­tarł za­spa­ne oczy. Pie­nię­dzy było wię­cej, niż po­trze­ba.


  – Jak od­pocz­nie – cią­gnął Ar­cher – znajdź ko­goś, kto od­pro­wa­dzi go pod ten ad­res. – Mó­wiąc to, wy­cią­gnął wi­zy­tów­kę z kie­sze­ni płasz­cza. – Ten czło­wiek do­brze ci za­pła­ci.


  Naj­bliż­szy przy­ja­ciel Ar­che­ra miesz­kał aż o dzień dro­gi od Do­ver, ale nie zdo­łał na­pręd­ce wy­my­ślić ni­cze­go lep­sze­go. Ży­wił na­dzie­ję, że ma­jąc obie­ca­ne pie­nią­dze, sta­jen­ny nie sprze­da ko­nia, tyl­ko do­star­czy go pod wska­za­ny ad­res.


  Przed ho­te­lem zro­bił się ruch. To chy­ba No­lan, po­my­ślał Ar­cher i po­gła­skał ko­nia po grzbie­cie. Zwie­rzę mu­sia­ło być kie­dyś pięk­ne i sil­ne. Jak do­brze pój­dzie, wró­ci do for­my. Się­gnął do kie­sze­ni po wię­cej mo­net. Tyl­ko pie­niędz­mi mógł za­pew­nić mu bez­pie­czeń­stwo i opie­kę. Wci­snął mo­ne­ty sta­jen­ne­mu.


  – To dla cie­bie jako oso­bi­ste po­dzię­ko­wa­nie za sta­ra­nia. Obaj je­ste­śmy ko­nia­rza­mi.


  Może od­wo­ła­nie się do za­wo­do­wej so­li­dar­no­ści po­mo­że? Ar­cher ski­nął sta­jen­ne­mu gło­wą i wy­szedł na ze­wnątrz, czu­jąc na so­bie wzrok ko­nia. Na dzie­dziń­cu zde­rzył się z No­la­nem.


  – Ar­cher, sta­ry! Gdzie się po­dzie­wa­łeś? Mu­si­my zwie­wać. – No­lan zła­pał przy­ja­cie­la za ra­mię i po­cią­gnął w stro­nę cze­ka­ją­ce­go po­wo­zu. – Nie oglą­daj się. Sto­ją­cy za nami fa­cet uwa­ża, że oszu­ki­wa­łem. Ma pi­sto­let, a mój wspa­nia­ły nóż tkwi w jego ra­mie­niu. Po­dej­rze­wam, że do­brze strze­la. – No­lan otwo­rzył drzwicz­ki po­wo­zu i obaj wsko­czy­li do środ­ka.


  Po­wóz ru­szył, za­nim zdą­ży­li za­trza­snąć drzwicz­ki.


  – Uda­ło się! – No­lan z uśmie­chem za­do­wo­le­nia opadł na sie­dze­nie.


  – Czy za­wsze mu­si­my od­jeż­dżać w po­pło­chu? Nie mo­że­my ro­bić tego jak nor­mal­ni lu­dzie? – za­py­tał z pre­ten­sją w glo­sie Ar­cher.


  – Tym ra­zem było w mia­rę nor­mal­nie.


  – Zo­sta­wi­łeś tego czło­wie­ka z no­żem w ra­mie­niu i uwa­żasz, że to nor­mal­ne?!- zdu­miał się Ar­cher.


  Gdy­by No­lan za­cho­wy­wał się roz­sąd­nie, po­my­ślał, za­prze­stał­by gry z dwie go­dzi­ny wcze­śniej, a wów­czas jego part­ne­rzy mo­gli­by wstać od sto­li­ka, za­cho­wu­jąc twarz i resz­tę pie­nię­dzy. Tyle że wte­dy nie ura­to­wał­bym ko­nia przed pew­ną śmier­cią.


  No­lan nic so­bie nie ro­bił z wy­mó­wek przy­ja­cie­la.


  – Są­dzisz, że Ha­vi­land do­tarł już do do­ków? – O świ­cie we czte­rech za­mie­rza­li wy­ru­szyć w po­dróż po kon­ty­nen­cie. – Sta­wiam pięć fun­tów, że już jest.


  – Tak wcze­śnie? Nie są­dzę – od­parł Ar­cher. – Ba­ga­że zo­sta­ły za­ła­do­wa­ne wie­czo­rem, nie mu­siał więc się sta­wić przed­wcze­śnie. Zresz­tą, z pew­no­ścią przyj­dzie mu wy­cią­gnąć Bren­na­na z łóż­ka, co zaj­mie tro­chę cza­su.


  Ar­cher i Ha­vi­land zna­li się z Eton. Ha­vi­land był bar­dzo punk­tu­al­ny, nie miał zwy­cza­ju się spóź­niać, ale tym ra­zem za­le­żał od Bren­na­na, któ­ry nie przy­wią­zy­wał wagi do do­trzy­my­wa­nia umó­wio­nych ter­mi­nów.


  – Jesz­cze ni­g­dy tak ła­two nie wy­gra­łem pię­ciu fun­tów. – No­lan nie prze­sta­wał się na­pa­wać wąt­pli­wym suk­ce­sem.


  Ar­cher go nie słu­chał. Od­chy­lił gło­wę na opar­cie i za­mknął oczy. Po­trze­bo­wał od­po­czyn­ku i spo­ko­ju po nie­prze­spa­nej nocy. Cza­sa­mi No­lan po­tra­fił być iry­tu­ją­cy. Awan­tu­ra przy opusz­cza­niu ho­te­lu była im po­trzeb­na jak dziu­ra w mo­ście.


  Ha­vi­land zo­stał obar­czo­ny za­da­niem do­star­cze­nia na sta­tek Bren­na­na, na­to­miast Ar­cher zo­bo­wią­zał się do­pil­no­wać No­la­na. Przed laty, jesz­cze w Eton, kie­dy oka­za­ło się, że No­lan i Bren­nan mają skłon­ność do po­pa­da­nia w ta­ra­pa­ty, on i Ha­vi­land roz­dzie­li­li mię­dzy sie­bie role, by w imię przy­jaź­ni spra­wo­wać pie­czę nad nie­fra­so­bli­wy­mi ko­le­ga­mi.


  Na szczę­ście ostat­nio No­lan ra­dził so­bie jako tako. Za­zwy­czaj po­trze­bo­wał nie tyle bez­po­śred­niej po­mo­cy, co wspar­cia, jak okre­śla­no to w ję­zy­ku dżen­tel­me­nów. W ję­zy­ku po­tocz­nym spro­wa­dza­ło się to do słu­że­nia go­to­wo­ścią do peł­nie­nia roli se­kun­dan­ta.


  Ar­cher ko­chał ko­nie. Ro­zu­miał je, wo­lał na­wet od lu­dzi. Mię­dzy in­ny­mi za­mi­ło­wa­nie do koni, nie­za­leż­nie od dłu­go­let­niej przy­jaź­ni, skło­ni­ło go do opusz­cze­nia New­mar­ket. Nie­wąt­pli­wie bę­dzie miał oka­zję zo­ba­czyć w Eu­ro­pie in­te­re­su­ją­ce ko­nie, któ­ry­mi za­si­li ro­dzin­ną ho­dow­lę. Zwłasz­cza że oj­ciec dał mu w tym wzglę­dzie wol­ną rękę. Ode­brał ten gest jako prze­pro­si­ny.


  Ro­dzic po­sia­da­ją­cy ty­tuł hra­bie­go umiał prze­pra­szać tyl­ko za po­mo­cą pie­nię­dzy, któ­rych zresz­tą mu nie bra­ko­wa­ło. Na do­brą spra­wę, miał wor­ki pie­nię­dzy i nie po­tra­fił zro­zu­mieć, że ro­dzi­na ocze­ku­je od nie­go cze­goś wię­cej poza pie­niędz­mi i tym, co moż­na za nie ku­pić. Ar­cher miał ser­decz­nie dość obo­jęt­no­ści ojca i jego uczu­cio­we­go chło­du. Przede wszyst­kim z tego po­wo­du wy­je­chał. Ro­dzin­ne cie­pło, któ­re­go był spra­gnio­ny, ale i bar­dziej przy­ja­zny kli­mat spo­dzie­wał się zna­leźć u krew­nych mat­ki w Sie­nie.


  Był szczę­śli­wy, że uro­dził się jako dru­gi syn. Star­szy brat, pier­wo­rod­ny, był na­tu­ral­nym dzie­dzi­cem hra­biow­skie­go ty­tu­łu i ro­dzin­nych wło­ści, a co za tym idzie, zo­bli­go­wa­ny do ich przy­ję­cia i za­dba­nia o dal­szy los rodu. Ar­che­ro­wi przy­pa­dły stad­ni­ny, a ko­nie ko­chał. Za­jął się ho­dow­lą, co oka­za­ło się wy­god­nym pre­tek­stem do wy­ru­sze­nia w po­dróż, któ­rej po­mysł wy­su­nął ubie­głej je­sie­ni Ha­vi­land.


  Cie­szył się, że po­je­dzie do Sie­ny na Pa­lio, osła­wio­ne kon­ne wy­ści­gi, urzą­dza­ne co roku zgod­nie z kul­ty­wo­wa­ną miej­sco­wą tra­dy­cją, i od­wie­dzi ro­dzi­nę mat­ki, roz­mi­ło­wa­ną w ho­dow­li koni. Nie znał tych krew­nych, ni­g­dy się z nimi nie spo­tkał. Sły­szał o nich wów­czas, gdy do domu ro­dzin­ne­go w An­glii przy­cho­dzi­ły do jego mat­ki li­sty ze Sie­ny. Cie­szył się z góry na spo­tka­nie z wu­jem Gia­co­mem, któ­re­go ko­nie wy­gry­wa­ły go­ni­twę czę­ściej niż wierz­chow­ce in­nych ho­dow­ców. Po­byt w Sie­nie stwa­rzał Ar­che­ro­wi szan­sę uczest­ni­cze­nia w ży­ciu znaw­ców koni, a tak­że do­trzy­ma­nia przy­się­gi zło­żo­nej umie­ra­ją­cej mat­ce. To je­dy­ne, co mu po niej po­zo­sta­ło.


  Po­czuł, że No­lan prze­su­nął się bli­żej okna.


  – Mam na­dzie­ję, że nie goni nas ten fa­cet z no­żem w ra­mie­niu – za­uwa­żył z za­mknię­ty­mi ocza­mi Ar­cher.


  Po krót­kiej chwi­li zo­rien­to­wał się, że No­lan wró­cił na swo­je miej­sce. Czuł wbi­ty w sie­bie wzrok przy­ja­cie­la. Nie otwo­rzę oczu, po­wie­dział so­bie, nie wy­trzy­mał jed­nak i uniósł po­wie­ki.


  – Co tam?


  – Dla­cze­go pę­dzi za nami ja­kiś koń? – spy­tał No­lan.


  – Koń? – Tym ra­zem to Ar­cher wyj­rzał przez okno.


  Nie­moż­li­we! A jed­nak. Ura­to­wa­ny przez nie­go gnia­dosz cwa­ło­wał ich śla­dem, jak­by za­bra­ny od okrut­ne­go woź­ni­cy na­gle od­zy­skał siły. Trzy­mał się za po­wo­zem, jak gdy­by czuł, że jego wy­ba­wi­ciel i do­bro­czyń­ca jest w środ­ku.


  – Dzi­siaj rano, kie­dy ty wciąż gra­łeś w kar­ty, ura­to­wa­łem go od śmier­ci – wy­ja­śnił.


  Co po­cznie z ko­niem w por­cie? Prze­cież nie weź­mie go ze sobą do Fran­cji, nie może go na­ra­zić na ewen­tu­al­ną burz­li­wą prze­pra­wę przez ka­nał La Man­che, a po­tem na dłu­gi marsz do Pa­ry­ża. Koń po­trze­bo­wał do­brej pa­szy i od­po­czyn­ku. Co nie zna­czy, że za­cho­wa­nie ko­nia nie po­ru­szy­ło czu­łej stru­ny w ser­cu Ar­che­ra. Przy­ja­ciel za­pew­ne śmiał­by się z nie­go, gdy­by za­czął mu opo­wia­dać, jak ko­nie ko­mu­ni­ku­ją się z opie­ku­na­mi czy wła­ści­cie­la­mi, lecz on wie­dział z do­świad­cze­nia, że lo­jal­ność koni za­słu­gi­wa­ła na po­waż­ne po­trak­to­wa­nie i wza­jem­ność. Przez wie­ki ko­nie do­wio­dły, że są zdol­ne od­dać ży­cie za czło­wie­ka, któ­re­go ko­cha­ją.


  Po­wóz skrę­cił do do­ków, koń zwol­nił, żeby nie wy­prze­dzić po­jaz­du. Ar­cher wy­sko­czył z po­wo­zu w chwi­li, gdy ten sta­nął, i pod­szedł do ko­nia, któ­ry miał na gło­wie sznur­ko­we wę­dzi­dło, jed­nak szczę­śli­wie ża­den zwi­sa­ją­cy ka­wa­łek sznur­ka nie wplą­tał mu się nie­bez­piecz­nie pod ko­py­ta. Ar­cher po­wo­li wy­cią­gnął rękę.


  – Spo­koj­nie, mały…


  Koń za­chra­pał, wy­dmu­chu­jąc pia­nę z py­ska. Był wy­raź­nie zmę­czo­ny. Cle­ve­lan­dy są zdol­ne do dłu­go­trwa­łych ga­lo­pów, lecz w tym przy­pad­ku złe od­ży­wia­nie i cięż­ka pra­ca moc­no osła­bi­ły wy­trzy­ma­łość. Nie od­bi­ły się jed­nak na jego zdol­no­ści do roz­po­zna­nia do­bre­go czło­wie­ka. Stał cier­pli­wie, po­zwa­la­jąc, by Ar­cher jed­ną dłoń po­ło­żył mu na no­sie, a dru­gą na szyi.


  Gła­skał spo­co­ną skó­rę ko­nia i prze­ma­wiał do nie­go ła­god­nym gło­sem.


  – Zna­la­złem ci do­bry dom. Sta­jen­ny z ho­te­lu za­pro­wa­dzi cię tam, gdy od­pocz­niesz. Bę­dziesz miał wiel­kie zie­lo­ne pa­stwi­ska. Bę­dziesz bie­gał wol­no cały dzień i sku­bał świe­żą tra­wę w sa­dzie.


  – On nic nie ro­zu­mie – po­wie­dział ze śmie­chem No­lan, sta­jąc po dru­giej stro­nie ko­nia. – Ma spor­to­wą żył­kę. Spryt­na z nie­go be­stia, że za tobą po­biegł. Mu­sisz to usza­no­wać.


  Ar­cher przy­tknął czo­ło do szyi ko­nia. Usza­no­wać i po­dzi­wiać, po­my­ślał. Lu­dzie opusz­cza­ją swo­je miej­sca, kie­dy do­cho­dzą do wnio­sku, że nie ma sen­su dłu­żej w nich tkwić. On coś o tym wie­dział. W An­glii trzy­ma­ła go je­dy­nie obec­ność mat­ki. Kie­dy jej za­bra­kło, po­wód do po­zo­sta­wa­nia w An­glii znikł. Czy w przy­pad­ku koni jest ina­czej?


  Ar­cher uwią­zał wierz­chow­ca z tyłu po­wo­zu, któ­rym wraz z No­la­nem przy­je­cha­li. Po­in­stru­ował woź­ni­cę, żeby od­pro­wa­dził zwie­rzę do ho­te­lu An­twer­pia i od­dał w ręce sta­jen­ne­go, któ­ry bę­dzie wie­dział, co z nim zro­bić.


  – Za­ufaj mi – po­wie­dział do ko­nia i po­kle­pał go po szyi. – Bę­dzie ci do­brze.


  – Ty zaś bę­dziesz o pięć fun­tów bied­niej­szy – za­uwa­żył No­lan, wska­zu­jąc wy­so­ką ciem­ną po­stać, sto­ją­cą sa­mot­nie na na­brze­żu. – Ha­vi­land już jest. Mó­wi­łem, że bę­dzie. Co wię­cej, ma ze sobą przy­bo­ry do fech­tun­ku. On się z nimi nie roz­sta­je na­wet w nocy.


  Ar­che­ra bar­dziej zmar­twił fakt, że Ha­vi­land jest sam.


  – Gdzie Bren­nan? – za­py­tał No­lan, zbli­ża­jąc się do cze­ka­ją­ce­go na nich ko­le­gi.


  – Spo­dzie­wa­łeś się, że tu bę­dzie? Ty, taki znaw­ca na­tu­ry ludz­kiej? – za­żar­to­wał Ha­vi­land, ale za­raz spo­waż­niał. – My­śla­łem, że jest z wami. Mu­si­my wejść na po­kład. Ka­pi­tan ka­zał od­bi­jać. Nie ma cza­su. Mar­twi­łem się, że wy­pły­nę sam.


  – By­li­śmy za­ję­ci – stwier­dził No­lan. – Ra­to­wa­li­śmy ko­nie.


  – I rzu­ca­li­śmy no­ża­mi w lu­dzi. Nie za­po­mi­naj o tym szcze­gó­le – do­dał cierp­ko Ar­cher.


  Mar­twił się za­rów­no o ko­nia, jak i Bren­na­na. Po­dróż za­czy­na­ła się w nie­ko­rzyst­nych oko­licz­no­ściach. A czy nie le­piej zo­stać na kil­ka dni w An­glii? Mógł­by sam od­pro­wa­dzić ura­to­wa­ne­go wierz­chow­ca do Ja­mie­go Bur­ke’a w Fol­ke­sto­ne, a po­tem od­szu­kać Bren­na­na. To by­ło­by cał­kiem do­bre wyj­ście z sy­tu­acji. Zy­skał­by pew­ność w kwe­stii bez­pie­czeń­stwa dziel­ne­go ko­nia i prze­stał się nie­po­ko­ić o ko­le­gę.


  Jed­nak nie, uznał po na­my­śle. Nie bę­dzie szu­kał pre­tek­stów, cho­ciaż wy­da­wa­ły­by się bar­dzo prze­ko­nu­ją­ce. Już wy­star­cza­ją­co dłu­go od­wle­kał tę po­dróż, przed­kła­da­jąc cu­dze po­trze­by nad wła­sne i cze­ka­jąc na re­ali­za­cję swo­ich pla­nów. Wej­dzie na po­kład i za­mknie so­bie od­wrót. To wiel­ki krok na­przód. Roz­sąd­ny i da­ją­cy na­dzie­ję. Roz­pocz­nie nowe ży­cie, spo­tka nową ro­dzi­nę.


  We trzech usta­wi­li się przy re­lin­gu, wpa­trze­ni w na­brze­że. Mar­twi­li się o Bren­na­na. Co go za­trzy­ma­ło? Mi­nio­ne­go wie­czo­ru je­dli ra­zem ko­la­cję. Ar­cher wie­dział, że nie cho­dzi o to, gdzie się po­dział Bren­nan, tyl­ko czy jest bez­piecz­ny. No­lan sta­rał się do­da­wać im otu­chy, pro­po­no­wał za­kład, że Bren­nan za­raz się po­ja­wi, ale nie­spe­cjal­nie mu się to uda­ło. Ma­ry­na­rze za­czę­li pod­no­sić łań­cuch ko­twicz­ny, a czwar­te­go to­wa­rzy­sza po­dró­ży wciąż nie było.


  Ar­cher mu­siał po­go­dzić się z rze­czy­wi­sto­ścią – Bren­nan jed­nak się nie zja­wi. Wiel­ka szko­da! Bez nie­go po­dróż nie bę­dzie taka sama. Być może sta­nie się bez­piecz­niej­sza, ale stra­ci na atrak­cyj­no­ści. Bren­nan spra­wiał, że zwy­kłe spra­wy zy­ski­wa­ły ko­lo­ry, a ży­cie na­bie­ra­ło tem­pa.


  Na­gle jego uwa­gę przy­kuł ruch na na­brze­żu. Ha­vi­land też za­uwa­żył to po­ru­sze­nie i za­czął ma­chać rę­ka­mi jak opę­ta­ny.


  – Bren! – wrza­snął.


  Bren­nan biegł wzdłuż na­brze­ża bez płasz­cza, poły bia­łej ko­szu­li po­wie­wa­ły za nim jak ża­gle.


  – Skacz, ale nie tu­taj! Na rufę!


  Rufa nie zdą­ży­ła jesz­cze od­da­lić się od brze­gu. Była pła­ska, co uła­twia­ło za­ła­du­nek to­wa­rów, i jej część po­zba­wio­na była re­lin­gu. Bren­nan miał szan­sę bez­piecz­nie wy­lą­do­wać na po­kła­dzie.


  Na­gle Ar­cher za­uwa­żył, że przy­ja­ciel nie jest sam. Bie­gło za nim dwóch lu­dzi, z któ­rych je­den był uzbro­jo­ny, a za nimi ga­lo­po­wał koń, prze­ska­ku­jąc nad po­przew­ra­ca­ny­mi becz­ka­mi i mknąc wprost ku mo­rzu. Nie był to ja­kiś koń, tyl­ko jego ura­to­wa­ny koń.


  Ha­vi­land wrzesz­czał. Bren­nan biegł co sił. Koń pę­dził te­raz rów­no­le­gle do nie­go, do­sto­so­wu­jąc swo­ją szyb­kość. Dwaj ści­ga­ją­cy Bren­na­na męż­czyź­ni nad­ra­bia­li dy­stans. Do­pó­ki byli w ru­chu, nie mo­gli od­dać strza­łu. Ar­cher wie­dział, że na­le­ży za­cząć się mar­twić, gdy przy­sta­ną, co sta­nie się nie­ba­wem, bo nie bę­dzie do­kąd biec. Sta­tek wy­pły­wał z doku. Prze­strzeń ciem­nej wody mię­dzy nim a na­brze­żem sta­wa­ła się co­raz szer­sza. Ar­cher oce­nił na oko dy­stans – był za duży, by ucie­ka­ją­cy przy­ja­ciel go prze­sko­czył.


  – Sia­daj na ko­nia, Bren! – wy­krzyk­nął.


  Była to pew­na szan­sa. A co się sta­nie, je­śli koń od­mó­wi sko­ku lub je­śli chy­bi? Bren­nan był uro­dzo­nym jeźdź­cem. Je­śli ten skok miał­by się ko­mu­kol­wiek udać, to tyl­ko Bren­na­no­wi. Mu­siał się udać, ina­czej do­sta­nie kul­kę w ple­cy.


  Ha­vi­land i No­lan pa­trzy­li jak urze­cze­ni. Bren­nan zła­pał grzy­wę ko­nia i wgra­mo­lił się na jego grzbiet. Spiął boki pię­ta­mi.


  Sko­czy­li.


  Gdy­by sus był o sto­pę krót­szy, wpa­dli­by do wody. Lą­do­wa­nie na chwiej­nym po­kła­dzie spra­wi­ło, że koń przy­klęk­nął, a Bren­nan sto­czył się z jego grzbie­tu. Ha­vi­land ru­szył ku przy­ja­cie­lo­wi, ale ten go po­pchnął i za­wo­łał:


  – Pad­nij, Hav! Arch, trzy­maj ko­nia, niech nie wsta­je!


  Świ­snę­ła pierw­sza kula, chy­bia­jąc Ha­vi­lan­da o kil­ka cali. Ar­cher klę­czał przy ko­niu. Prze­ma­wiał do nie­go i gła­skał go, żeby się uspo­ko­ił. Te­raz, kie­dy w za­sa­dzie byli bez­piecz­ni, mo­dlił się, żeby sta­tek jak naj­szyb­ciej od­da­lił się od brze­gu. Od­le­głość mię­dzy nim a na­brze­żem wciąż nie była wy­star­cza­ją­co duża. Po dłuż­szej chwi­li, upew­niw­szy się, że znaj­du­ją się poza za­się­giem kul, czte­rej przy­ja­cie­le ostroż­nie pod­nie­śli się i otrze­pa­li ubra­nie.


  Ar­cher rzu­cił Ha­vi­lan­do­wi zna­czą­ce spoj­rze­nie, ale on z uśmie­chem pa­trzył na od­da­la­ją­cy się an­giel­ski brzeg.


  – We­zmę ko­nia i pój­dę za­py­tać ka­pi­ta­na, gdzie moż­na by go umie­ścić – po­wie­dział. Od­da­la­jąc się, usły­szał No­la­na:


  – Nie py­tam, gdzie by­łeś, Bren, ale czy była tego war­ta?


  Wiatr przy­niósł śmiech Bren­na­na. Bez­tro­ski, jak gdy­by ta sza­leń­cza go­ni­twa była żar­tem, jak gdy­by w po­wie­trzu nie świ­sta­ły kule.


  – Jak za­wsze, Nol, jak za­wsze.


  Ar­cher za­zdro­ścił nie­kie­dy Bren­na­no­wi i No­la­no­wi ich non­sza­lan­cji i bez­tro­ski. Nie­ustan­nie udo­wad­nia­li, że nie­upo­rząd­ko­wa­ne ży­cie, ja­kie wie­dli, było jed­nak war­te po­dej­mo­wa­nia ry­zy­ka.


  Pod po­kła­dem zna­la­zło się pro­wi­zo­rycz­ne po­miesz­cze­nie, w któ­rym koń mógł być względ­nie bez­piecz­ny. Prze­pra­wa przez ka­nał La Man­che mia­ła być krót­ka. An­glię od Fran­cji dzie­li­ło za­le­d­wie dwa­dzie­ścia mil mor­skich, ale w tym miej­scu wody po­tra­fi­ły być nie­spo­koj­ne. Ar­cher nie chciał ry­zy­ko­wać zdro­wia ko­nia. Po uwią­za­niu go zba­dał dłoń­mi jego nogi, by spraw­dzić, czy nie ma na nich żad­nych ob­ra­żeń od­nie­sio­nych pod­czas sko­ku.


  – Chy­ba mu­szę nadać ci ja­kieś imię, je­śli masz ze mną zo­stać – po­wie­dział, kła­dąc rękę na szyi zwie­rzę­cia. – Jak ci się po­do­ba „Ami­cus”? To zna­czy przy­ja­ciel po ła­ci­nie. Za­słu­ży­łeś na ta­kie imię. Od­da­łeś Bren­na­no­wi wiel­ką przy­słu­gę.


  – Zwłasz­cza że ko­nie jego rasy na­da­ją się głów­nie do ka­re­ty – roz­legł się ci­chy głos Ha­vi­lan­da.


  Ar­cher się uśmiech­nął. Daw­no prze­stał przej­mo­wać się tym, że ktoś usły­szy, jak on roz­ma­wia z koń­mi.


  – Zwłasz­cza dla­te­go – pod­kre­ślił. – Za­sta­na­wiam się jed­nak – do­dał, ba­daw­czo spo­glą­da­jąc na ko­nia – czy kie­dyś nie bra­łeś udzia­łu w po­lo­wa­niach? Wy­glą­da mi na to, że wie­dzia­łeś, co ro­bisz, kie­dy spi­na­łeś się do sko­ku. Zro­bi­łeś to bez naj­mniej­sze­go wa­ha­nia, jak­byś miał za sobą wie­le sko­ków przez ży­wo­pło­ty i oba­lo­ne kło­dy drzew. – Wpraw­dzie gnia­de cle­ve­lan­dy były ulu­bio­ny­mi koń­mi za­przę­go­wy­mi kró­lów an­giel­skich, ale Ar­cher znał ho­dow­ców, któ­rzy chęt­nie uży­wa­li ich do po­lo­wań.


  Ha­vi­land zbli­żył się, żeby po­gła­skać Ami­cu­sa.


  – Jak my­ślisz, dla­cze­go to zro­bił? To był nie­zwy­kły skok. Mógł się za­bić.


  – Wi­dać uznał, że ma dość An­glii – od­parł Ar­cher.


  – Tak jak ty, przy­ja­cie­lu? Na­dal my­ślisz o po­zo­sta­niu na kon­ty­nen­cie?


  No­lan i Bren­nan nie wie­dzie­li o tym, że Ar­cher za­mie­rza zo­stać na sta­łe w Ita­lii. Po­wie­dział o tym w za­ufa­niu tyl­ko Ha­vi­lan­do­wi.


  – A ty? – od­parł py­ta­niem. Ha­vi­land też zwie­rzył mu się ze swo­ich pla­nów. Ar­cher nie był je­dy­nym po­dróż­ni­kiem, któ­ry trak­to­wał tę wy­pra­wę jako uciecz­kę.


  – Ja rów­nież. Chcę za­znać wol­no­ści, wy­pró­bo­wać sił, prze­ko­nać się, jak może wy­glą­dać ży­cie, za­nim…


  Nie mu­siał koń­czyć. Ar­cher wie­dział, jak brzmi za­koń­cze­nie zda­nia: za­nim będę zo­bli­go­wa­ny do po­wro­tu i za­war­cia aran­żo­wa­ne­go mał­żeń­stwa z ko­bie­tą, któ­ra mnie zu­peł­nie nie po­cią­ga. Po raz ko­lej­ny dzię­ko­wał Bogu, że nie jest pier­wo­rod­nym sy­nem. Dzię­ki temu po­zo­sta­wio­no mu wy­bór i na do­brą spra­wę już go do­ko­nał. On i Ami­cus mają ze sobą nie­ma­ło wspól­ne­go. Obaj uzna­li, że obrzy­dła im An­glia.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Con­tra­da del­la Pan­te­ra, Sie­na, Wło­chy – po­czą­tek lip­ca 1835


  Dzi­siaj wie­czo­rem nic i nikt jej nie po­wstrzy­ma! Eli­sa­be­ta od­rzu­ci­ła w tył gło­wę i ro­ze­śmia­na spoj­rza­ła na roz­gwież­dżo­ne nie­bo. Z Piaz­za del Con­te do­cho­dzi­ły dźwię­ki mu­zy­ki. Wą­ski­mi ulicz­ka­mi tłum na­pły­wał do cen­trum dziel­ni­cy. Obec­ność tylu lu­dzi dzia­ła­ła mo­bi­li­zu­ją­co na Eli­sa­be­tę. Bę­dzie tań­czyć, do­pó­ki nie spad­ną jej z nóg buty, a po­tem boso. Nie prze­sta­nie aż do świ­tu.


  To jej pierw­sze pu­blicz­ne wyj­ście od za­koń­cze­nia ża­ło­by i w związ­ku z tym za­mie­rza do­brze się ba­wić, bez wzglę­du na oko­licz­no­ści, a trud­no je lek­ce­wa­żyć, zwa­żyw­szy na to, co wy­szło na jaw po po­łu­dniu. Eli­sa­be­ta zła­pa­ła za rękę ku­zyn­kę Con­tes­si­nę.


  – Dzi­siaj zro­bię coś skan­da­licz­ne­go – oznaj­mi­ła, śmia­ło pa­trząc w jej ład­ne brą­zo­we oczy.


  – Czy to roz­sąd­ne? Pa­mię­tasz, co po­wie­dział papa… – przy­po­mnia­ła wy­raź­nie zgor­szo­na ku­zyn­ka.


  – Wła­śnie dla­te­go! – prze­rwa­ła jej Eli­sa­be­ta.


  Nie po­tra­fi­ła prze­stać my­śleć o tym, że jej wuj, Ra­fa­ele di Bru­no, capi­ta­no jed­nej z hi­sto­rycz­nie wy­od­ręb­nio­nych i wciąż ist­nie­ją­cych dziel­nic Sie­ny, zwa­nych con­tra­de, obie­cał od­dać ją za żonę Ri­dol­fo­wi Ra­nie­rie­mu, krew­ne­mu prio­re, przy­wód­cy są­sied­niej dziel­ni­cy. W za­mian obie­ca­no mu so­jusz pod­czas co­rocz­nych tra­dy­cyj­nych go­nitw kon­nych, od­by­wa­ją­cych się pod­czas Pa­lio – fe­sty­nu wy­wo­dzą­ce­go się z cza­sów śre­dnio­wie­cza, na­dal z pom­pą or­ga­ni­zo­wa­ne­go i wzbu­dza­ją­ce­go ogrom­ne za­in­te­re­so­wa­nie i emo­cje.


  Pięć lat temu też nie było jej dane wy­brać męża, co z jej punk­tu wi­dze­nia nie było w po­rząd­ku. Wów­czas była bar­dzo mło­da i nie­do­świad­czo­na, mia­ła sie­dem­na­ście lat i bez sprze­ci­wu pod­po­rząd­ko­wa­ła się woli ro­dzi­ny, po­ślu­bia­jąc Lo­ren­za di No­fri. Krew­ni uzna­li ten zwią­zek za ko­rzyst­ny, i to wy­star­czy­ło. Uczu­cia Eli­sa­be­ty w ogó­le się nie li­czy­ły. Nie­ocze­ki­wa­nie mło­dy Lo­ren­zo zmarł po trzech la­tach po­ży­cia i mło­da wdo­wa po­słusz­nie, acz­kol­wiek nie­zbyt chęt­nie, wy­trwa­ła rok w ża­ło­bie po na­rzu­co­nym jej mężu, któ­re­go nie ko­cha­ła.


  Obec­nie zno­wu mia­ła zo­stać wy­da­na za mąż przez ro­dzi­nę. Tym ra­zem za męż­czy­znę do­brze po czter­dzie­st­ce, dwa razy od niej star­sze­go, opa­słe­go i cier­pią­ce­go na po­da­grę od nad­mia­ru tłu­ste­go je­dze­nia i moc­ne­go wina. Ja­kie były szan­se na szczę­ście w ta­kim związ­ku? Przy­pusz­cza­ła, że mar­ne. Z dużą nie­chę­cią my­śla­ła o tym, przez co bę­dzie mu­sia­ła przejść, aby do­cze­kać się dziec­ka z no­wym mę­żem.


  Tego wie­czo­ru, kie­dy cała dziel­ni­ca ba­wi­ła się w związ­ku ze zbli­ża­ją­cy­mi się uro­czy­sto­ścia­mi, po­sta­no­wi­ła od­su­nąć od sie­bie tę przy­gnę­bia­ją­cą wi­zję, cho­ciaż nie było to ła­twe.


  Ma­rzy­ła o lep­szym mężu, ale wuj po­zo­sta­wał głu­chy na jej proś­by i tłu­ma­cze­nia. Po­wie­dział, że po­win­na być szczę­śli­wa, a przy­naj­mniej za­do­wo­lo­na, że w ogó­le po­now­nie wyj­dzie za mąż. Nie jest nie­ska­la­ną pa­nien­ką jak Con­tes­si­na, ar­gu­men­to­wał, lecz wdo­wą, któ­ra nie udo­wod­ni­ła w po­przed­nim mał­żeń­stwie, że jest zdol­na zajść w cią­żę, a nie każ­dy męż­czy­zna ze­chce wziąć za żonę taką ko­bie­tę. Po­win­na się cie­szyć, że zwró­ci­ła na sie­bie uwa­gę prio­re del­la con­tra­da i ma szan­sę przy­słu­żyć się splen­do­ro­wi wła­snej ro­dzi­ny.


  Wy­lot ulicz­ki otwo­rzył się na Piaz­za del Con­te. Eli­sa­be­ta po­cią­gnę­ła za sobą Con­tes­si­nę. Niech i ona na­cie­szy wzrok wi­do­kiem pla­cu jak z baj­ki: peł­ne­go lu­dzi, roz­brzmie­wa­ją­ce­go mu­zy­ką, rzę­si­ście oświe­tlo­ne­go. Ta­kie zgro­ma­dze­nia od­by­wa­ły się w ca­łym mie­ście, w każ­dej con­tra­da. To było naj­lep­sze, co ofe­ro­wa­ła miesz­kań­com Sie­na i tego Eli­sa­be­cie bra­ko­wa­ło pod­czas lat spę­dzo­nych z mę­żem we Flo­ren­cji. Wów­czas sil­nie tę­sk­ni­ła za ro­dzin­nym mia­stem, za Pa­lio, a przede wszyst­kim za jej ulu­bio­ny­mi koń­mi.


  Na­tu­ral­nie we Flo­ren­cji też od­by­wa­ły się fe­sty­ny, a bo­ga­ta ro­dzi­na Lo­ren­za po­sia­da­ła ra­so­we ko­nie, ale to nie były jej zwie­rzę­ta i rzad­ko po­zwa­la­no jej się nimi zaj­mo­wać. Wra­ca­jąc do Sie­ny, Eli­sa­be­ta z ulgą i ra­do­ścią od­zy­ska­ła daw­ne ży­cie, tym bar­dziej więc aran­żo­wa­ne wbrew jej woli mał­żeń­stwo trak­to­wa­ła jako okrut­ną karę. Nie po to do­pie­ro co za­koń­czy­ła ża­ło­bę po przed­wcze­śnie zmar­łym mężu i od­zy­ska­ła po­czu­cie wol­no­ści, żeby zno­wu dać się znie­wo­lić nie­chcia­nym związ­kiem z nie­ko­cha­nym, wy­bra­nym przez ro­dzi­nę męż­czy­zną.


  Con­tes­si­na nie­zbyt chęt­nie pod­da­wa­ła się woli Eli­sa­be­ty.


  – Co za­mie­rzasz? – spy­ta­ła za­nie­po­ko­jo­na.


  – Nie wiem. Coś. – Eli­sa­be­ta sta­wia­ła na spon­ta­nicz­ność. Kie­dy to „coś” się wy­da­rzy, bę­dzie wie­dzia­ła, że o to jej cho­dzi­ło. – Może za­tań­czę z pierw­szym lep­szym męż­czy­zną, jaki mi się na­wi­nie – oznaj­mi­ła.


  Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że to zbyt nie­szko­dli­wy wy­bryk, by za­słu­gi­wał na mia­no skan­da­lu, i uzna­ła, iż bę­dzie mu­sia­ła bar­dziej się po­sta­rać. Po­wie­dzia­ła tak, żeby zgor­szyć Con­tes­si­nę, któ­ra ją ko­cha­ła, lecz nie w każ­dej sy­tu­acji po­tra­fi­ła za­ak­cep­to­wać wy­bu­ja­łą ży­wio­ło­wość Eli­sa­be­ty. A to dla­te­go, że ku­zyn­ka otrzy­ma­ła bar­dzo su­ro­we wy­cho­wa­nie.


  – Nie zro­bisz tego – wy­szep­ta­ła prze­stra­szo­na Con­tes­si­na.


  Part­ne­rów do tań­ca wy­bra­li jej na dzi­siej­szy wie­czór wuj i brat Giu­lia­no. Cho­ciaż to nie był ofi­cjal­ny bal, tyl­ko ulicz­na za­ba­wa, obie ku­zyn­ki mo­gły za­tań­czyć je­dy­nie z po­rząd­ny­mi mło­dzień­ca­mi z sza­no­wa­nych ro­dzin.


  – Co bę­dzie, je­śli na­wi­nie ci się męż­czy­zna z con­tra­da dell’Aqu­ila, z Orła? – Con­tes­si­na z lę­kiem wy­ma­wia­ła na­zwę dziel­ni­cy ry­wa­li­zu­ją­cej z ich ro­dzin­ną con­tra­da del­la Pan­te­ra, dziel­ni­cą Pan­te­ry.


  Eli­sa­be­ta rzu­ci­ła jej pro­wo­ka­cyj­ny uśmiech i oznaj­mi­ła:


  – Za­tań­czę z nim, po pro­stu.


  Od­wa­ży­ła­by się, ale to mało praw­do­po­dob­ne. Na Piaz­za del Con­te mia­ła szan­sę spo­tkać tyl­ko męż­czyzn ze swo­jej dziel­ni­cy. Zresz­tą na­wet ucho­dzą­cy za źle wi­dzia­ny wy­bór part­ne­ra z są­sied­niej con­tra­da nie sta­no­wił­by skan­da­lu, o ja­kim my­śla­ła, był o wie­le za mało bul­wer­su­ją­cy.


  – A co z two­im przy­szłym mę­żem? Co on so­bie po­my­śli?


  Con­tes­si­nę prze­ra­żał sam za­miar oka­za­nia nie­po­słu­szeń­stwa wo­bec mę­skich krew­nych. Oj­ciec pla­no­wał jej ży­cie w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach. Żyła we­dług jego wska­zó­wek, pod klo­szem, aby do­cze­kać god­ne­go za­mąż­pój­ścia. Ku­zyn­ce ni­g­dy nie przy­szło­by do gło­wy kwe­stio­no­wa­nie woli ro­dzi­ca. Była po­słusz­ną, grzecz­ną cór­ką i ro­bi­ła to, co jej ka­za­no.


  Eli­sa­be­ta nie za­mie­rza­ła się do niej upodob­nić pod tym wzglę­dem i być po­tul­ną jak ona. Już raz dała sobą po­wo­do­wać, uczy­ni­ła to, cze­go od niej ocze­ki­wa­no. Te­raz po­wal­czy o swo­je, po­sta­no­wi­ła. Nie in­te­re­su­je jej, w ja­kim stop­niu mał­żeń­stwo z za­moż­nym tłu­stym ku­zy­nem prio­re con­tra­da dell’Oca, dziel­ni­cy Gęsi, mia­ło­by zwięk­szyć szan­sę jej ro­dzi­ny na wy­gra­ną w Pa­lio.


  – Jesz­cze nie jest moim mę­żem – od­par­ła po­iry­to­wa­na i do­da­ła: – Za­rę­czy­ny też nie zo­sta­ły ofi­cjal­nie ogło­szo­ne. Może znaj­dę spo­sób, żeby się z tego wy­plą­tać.


  Zro­bi to, je­śli tyl­ko nada­rzy się oka­zja, obie­ca­ła so­bie. Prze­ra­żał ją lu­bież­ny wzrok Ri­dol­fa. Była prze­ko­na­na, że wi­dział w niej je­dy­nie ko­lej­ny na­by­tek, po­więk­sza­ją­cy już i tak im­po­nu­ją­cy stan po­sia­da­nia. Eli­sa­be­cie nie uśmie­chał się los nie­wol­ni­cy żad­ne­go męż­czy­zny, a już naj­mniej tego tłu­ścio­cha.


  – To nie ta­kie pro­ste – za­uwa­ży­ła ku­zyn­ka. – Chy­ba po­zo­sta­je ci tyl­ko wzię­cie so­bie ko­chan­ka. – Con­tes­si­na za­czer­wie­ni­ła się, wy­ma­wia­jąc ostat­nie sło­wo.


  Sama nie wpa­dła­by na to, po­my­śla­ła Eli­sa­be­ta. Mu­sia­ła pod­słu­chać mat­kę plot­ku­ją­cą z in­ny­mi ko­bie­ta­mi. Za­śmia­ła się i po­wie­dzia­ła:


  – Wła­śnie! To do­sko­na­ły spo­sób. – Był­by to skan­dal, o ja­kie­go wy­wo­ła­niu prze­my­śli­wa­ła, lecz li­sta kan­dy­da­tów na jego bo­ha­te­ra była roz­pacz­li­wie krót­ka. Ro­zej­rza­ła się i do­da­ła: – Tyle że Fa­bri­zio jest za sta­ry, wo­la­ła­bym ko­goś młod­sze­go, z więk­szym tem­pe­ra­men­tem. Wpraw­dzie Al­ber­to jest mło­dy, ale cuch­nie czosn­kiem. – Zmarsz­czy­ła nos.


  – Ja tyl­ko żar­to­wa­łam! – za­strze­gła się prze­ra­żo­na Con­tes­si­na, pod­no­sząc głos. – Chcia­łam ci uzmy­sło­wić, ja­kie to nie­do­rzecz­ne!


  – Co jest nie­do­rzecz­ne? – Na­gle z ota­cza­ją­ce­go ku­zyn­ki tłu­mu wy­ło­nił się Giu­lia­no, brat Con­tes­si­ny, i ob­jął sio­strę ra­mie­niem.


  Był przy­stoj­ny i miał nie­okieł­zna­ną na­tu­rę, ale męż­czy­znom wol­no było wię­cej niż ko­bie­tom. Nikt go nie po­tę­piał za swo­bod­ny styl ży­cia.


  – Ze­rwa­nie za­rę­czyn – od­rze­kła Con­tes­si­na.


  – Two­ja sio­stra pod­su­nę­ła mi myśl, że­bym wzię­ła so­bie ko­chan­ka. – Eli­sa­be­ta sta­nę­ła przy Giu­lia­nie i wzię­ła go pod rękę.


  – Nie­praw­da! – za­pe­rzy­ła się Con­tes­si­na.


  – Aha, ostat­nia przy­go­da przed mał­żeń­ską sta­bi­li­za­cją? – Ciem­ne oczy Giu­lia­na roz­bły­sły zro­zu­mie­niem. – Jako wdo­wa mo­gła­byś so­bie na to po­zwo­lić, ale po­nie­waż już je­steś za­rę­czo­na, nie wcho­dzi to w ra­chu­bę. Chy­ba że bę­dziesz bar­dzo dys­kret­na i twój wy­bra­nek nie bę­dzie po­cho­dził z wro­giej dziel­ni­cy.


  Z con­tra­da przy­szłe­go męża kon­ku­ro­wa­ły dwie dziel­ni­ce: con­tra­da del­la Tor­re, dziel­ni­ca Wie­ży, oraz con­tra­da dell’Aqu­ila, dziel­ni­ca Orła. To o nich mó­wił Giu­lia­no, po­my­śla­ła Eli­sa­be­ta.


  Con­tes­si­na przy­glą­da­ła się im ba­daw­czo, ma­jąc na­dzie­ję i ocze­ku­jąc, że w każ­dej chwi­li przy­zna­ją, że żar­to­wa­li.


  Tym­cza­sem Eli­sa­be­ta była da­le­ka od żar­tów. Dla­cze­go nie mia­ła­by wziąć so­bie ko­chan­ka choć­by tyl­ko na tę jed­ną noc? Być może nie musi wy­wo­ły­wać pu­blicz­ne­go skan­da­lu, wy­star­czy, że uczy­ni to wy­łącz­nie dla wła­snej sa­tys­fak­cji. Za­słu­gu­je na odro­bi­nę przy­jem­no­ści i bli­sko­ści. Tak dłu­go jest sa­mot­na. Bra­ko­wa­ło jej Lo­ren­za, mimo że ich mał­żeń­stwo nie na­le­ża­ło do szcze­gól­nie uda­nych. Czy to grzech chcieć spę­dzić jed­ną noc w ra­mio­nach przy­stoj­ne­go męż­czy­zny? Nikt o ni­czym się nie do­wie, o ile ona się o to po­sta­ra.


  – Któż by to mógł być, Eli­sa­be­to?


  Żar­to­bli­wy na­cisk ze stro­ny Giu­lia­na pod­sy­cał jej sza­leń­czy za­miar. Uczy­ni to, je­śli znaj­dzie się od­po­wied­ni męż­czy­zna. Spoj­rza­ła na plac w kie­run­ku łuku, któ­ry wy­zna­czał gra­ni­cę dziel­ni­cy, i za­mar­ła. Naj­wy­raź­niej wszy­scy świę­ci po­sta­no­wi­li przy­wieść ją do grze­chu. Męż­czy­zna, któ­re­go spo­strze­gła, był tak wy­so­ki, że sam wzrost wy­star­czył, by wy­róż­niał się w tłu­mie. A te sze­ro­kie bary, a twarz! Na­wet z tej od­le­gło­ści bu­dzi­ła za­chwyt. Ota­cza­ły ją ciem­no­brą­zo­we wło­sy, dłuż­sze niż u więk­szo­ści męż­czyzn obec­nych na pla­cu, się­ga­ją­ce ra­mion, opa­da­ją­ce na bok nad pra­wą brwią. Nie­zna­jo­my nie po­cho­dził z wro­giej dziel­ni­cy, ale był o wie­le bar­dziej eks­cy­tu­ją­cy, al­bo­wiem był obcy. Ta­kie­go wła­śnie szu­ka­ła.


  Spoj­rza­ła pro­wo­ka­cyj­nie na Giu­lia­na i za­da­ła so­bie w du­chu py­ta­nie, czy za­ry­zy­ko­wać. By­ło­by to za­cho­wa­nie śmia­łe na­wet jak na nią, ale at­mos­fe­ra dzi­siej­sze­go wie­czo­ru skła­nia­ła do od­waż­nych, nie­kon­wen­cjo­nal­nych po­su­nięć. W mie­ście pa­no­wał od­święt­ny na­strój. Pierw­szą te­go­rocz­ną go­ni­twę, lip­co­wą, mie­li za sobą. Jej wuj trium­fo­wał. Te­raz kon­cen­tro­wał się na przy­go­to­wa­niach do dru­giej, sierp­nio­wej. Dzi­siej­sze­go wie­czo­ru ob­cho­dzo­no La Sa­gra del Fra­go­le, świę­to zbio­ru tru­ska­wek. Nie ona jed­na ule­gnie cza­ro­wi tej let­niej nocy. Pod­ję­ła de­cy­zję.


  – Już wy­bra­łam, to on – po­wie­dzia­ła, wska­zu­jąc nie­znacz­nym ru­chem gło­wy.


  Tym­cza­sem nie ona jed­na za­uwa­ży­ła ob­ce­go. Kie­ro­wa­ły się ku nie­mu oczy więk­szo­ści ko­biet obec­nych na pla­cu. Mu­sia­ła dzia­łać szyb­ko, bo si­gno­ra Ber­nar­di była bli­żej przy­stoj­ne­go nie­zna­jo­me­go.


  Eli­sa­be­ta wy­pro­sto­wa­ła ra­mio­na, ob­cią­gnę­ła wy­cię­ty w karo de­kolt suk­ni, od­sła­nia­jąc pół­ku­le pier­si nad ści­śle za­sznu­ro­wa­nym gor­se­tem. Nie bę­dzie się ści­ga­ła z in­ny­mi ko­bie­ta­mi, musi jed­nak spra­wić, by on zro­zu­miał jej in­ten­cje i do­szedł do prze­ko­na­nia, że war­to na nią po­cze­kać. Uśmiech­nę­ła się pro­wo­ka­cyj­nie do ku­zy­na i z wy­so­ko unie­sio­ną gło­wą, ko­ły­sząc bio­dra­mi, ru­szy­ła przez plac.
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